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ś “®Kwar. z ip . 8. N r p o je d y n czy  gr. i .

W s zys tko  dla w szys tk ich

IV .■*-’ a zgromadzeniu po l i t jcznem  cyr. V M. S. 
Warszawy, ob rany  radcą oby. P .  Szubert p ro ­
fessor; na tak iem ie  zgromadzeniu cyr. VIII czy­
li P rag i obrany radcą oby. P .  Lutostański sę­
dzia pokoju.

Naukowe towarzystwo przez xigcia Józefa Ja­
błonowskiego, wojewodę nowogrodzkiego w Lip­
sku 1768 założone , a od e lek tora  saskiego r .  
1774 potwierdzone, p rzysła ło  towarzystwu król.  
warsz. p rzy jació ł  nauk zadania do konkursu  z 
dziejów, z fizyki i z ekonomiki na rok 1829, z 
prośbą, aby towarzystwo Polaków do odpowie­
dzenia na nie zachęcało. Na zadanie z dzie­
jów, ile Polacy pod sterem Jana III Sobieskie­
go i Sasi pod przewodnictwem Jana Jerzego III  
e lektora w r- 1683 przy łożyli  się do oswobo­
dzenia od T u rk ó w ,  Austrji i N iem iec?  odpi­
sa ł w języku łacińskim  Ignacy Lopra Rycbtcr,  
Polak professor przy szkole wydziałowej XX. 
Dominikanów warszawskich i swoje rozprawę 
oznaczoną godłem , ,B y ł  człowiek zesłany od 
Boga, k tórem u imię by ło  Jan ,,  p rze s ła ł  towa­
rzystwu naukowemu lipsk iem u w końcu listo­
pada r .  1829. D rugązaś rozprawę w tym przed­
miocie napisał P .  Lochner professor z Norym- 
bcrg i.  Towarzystwo przystępując na publi- 
cznem posiedzeniu w Lipsku do ogłoszenia sku­
tków konkursu ,  przyznało nagrodę Panu Lo- 
chne row i, a nasz rodak P .  R ych te r  uzyskał 
publiczną pochwałę.

S ta r o ż y tn y  z a b y te k  o p iso w n i  po lsk ie j .  K ie­
dy język  naszych pobralyńców Czechów pod 
Karolem IV i synem jego Wacławem w 14 wie­
ku  szczęśliwie kształcony w pierwszej połowie 
15 wieku doszedł juz b y ł  zupełne j  dojrzałości, 
Polacy dopiero wtenczas ośmielili się s i ł  w mo­
wie ojczystej doświadczać. Uczeni Lelewel, B en t­
kowski, Rakowiecki,  Juszyński,  i inni umieści­
li w dziełach swoich wiele zabytków p iśm ien­
nych mowy polskiej z owej epoki. Wtenczas 
już zastanawiano się u nas nad pisownią i pro- 
zodją polską. Uczony i ty le  zasług w ojczy­
źnie i świecie literackim  mający Jerzy Samuel 
B andtk ie  o d k ry ł  pomiędzy rękopism ami bi- 
bljo teki k rakow skie j dzie łko ,  z pierwszej po­
łowy 15 w ieku, w k tórem  au to r  jego P arkosz  
czyni w języku łac ińsk im  uwagi n ad  pisownią 
polską. Z jednej  s trony przep isy  mowy pol­
skiej w pierwszej połowie 15 wieku dawane, 
jak  pierwsze k ro k i  dziecięcia chodzićzaczyna- 
jącego  , n ie mogą być pewne i doskonałe , 
z drugiej s trony nastrzęczają tysiące uwag zg łę ­
biającym mowę ojczystą i są drogim nader  po­
m nikiem  usiłowań ojców naszych w tńj mierze, 
T ym  względem powodowany uczony B and tk ie  
dorob ił  do tego dziełka ważną przedm ow ę,bjo-  
grafją Prokosza i wiele ob jaśn ień ,  a P . hrabia 
Edward Raczyński z zwykłej sobie na szlache­
tn e  cele hojności,  podjął nak ład  na ogłoszenie 
go d ruk iem . Wyszło ono w tych dn ia ch z p o d  
prassy  w Poznaniu , czcionkami nadwornej d ru ­
karn i  Dekera i spó łk i ,  którego exem plars na 
miejscu kosztuje z łp .  2.
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P . Felix  Bentkowski w ydał tu w Warszawie 
dzieło pod ty tu łem : O zn a ka ch  przec inkow ych  
w  p iśm ie , c z y li  zn a ka ch  p isa rsk ic h .

Pierwszy zeszyt P a m ię tn ik a  fizyczn ych  , 
m a te m a ty c zn y  c h i s ta ty s ty c zn ych  um ie ję tnośc i, 
z  zastosow aniem  do p r z e m y s łu , wyszedł z 
d ruku .  Na pismo to miesięcznie wychodzące 
wynosi w Warszawie p rzedpłata  roczna 20 zł. 
kwarta lna 6 zł.;  przyjm uje się u wydawców, 
W kantorze d rukarn i Gałęzowskiego i spółki .  
W x ingarn iach  i głównych sk ła d a c h  pism cza­
sowych. D rugi zeszyt wyjdzie w b ie lącym  
miesiącu.

Zapowiedziana we Lwowie  z początkiem tego roku 
G azeta  ogrodnicza  zaczę ła  wychodzić z początkiem 
marca.  P ren u m era ta  na miejscu wynosi rocznie 8 
zl.  reń. ; półrocznie 4 zl. reń.

Z niematein zapewne ukontentowaniem dowiedzą 
się miłośnicy l i te ra tu ry  o jcz y s te j , że z pomiędzy 
dziel pozostałych w rękopisniach po ś. p. Franciszku  
S ia rcz y ń sk im , S łow nik  ki.itoryrzno-sta iystyczno-jeo-  
g r a fic z n y  królestw a Galie i przygotowuje  się we 
L w ow ie  do druku. Sk ładać  się będzie z 3 t o m ó w ,  
z  k tórych pierwszy zawierać  ma ogólne historyczno- 
s tatystyczno-jeograficzne opisanie Galicji, niegdyś Ru­
si czerwonej,  dwa zaś ostatnie opisania w abecadto- 
■wym porządku  wszystkich m ia s t ,  miasteczek, wło­
ś c i ,  r z ek ,  jez io r ,  zgo ła  wszystkiego cokolwiek jest 
uw agi g o d n e , bądź dla zasz łych  zdarzeń h istorycz­
n ych  lub stoczonych b i te w ,  bądź dla dziel s z tu k i ,  
p rz em y s łu ,  handlu,  rękodzieł,  bądź dla płodów p rzy ­
rodzenia,  bądz nakoniec dla piękności lub osobliwo­
ści przyrodzenia.  Dzieło to , owoc żmudnej kilku­
nastoletniej p ra c y , napisane z właśc iw ą autorowi bie­
g łością  w dziejach o jczystych i dokładnością histo­
r y c z n ą ,  k tóre  juz  za życia jego zw raca ło  uw agę  
św ia t łych  l i teratów rodaków i z ag ran iczn y ch , ty lko  
eo ukończone przed śmiercią a u !ora, będzie obok dzie­
jów jego  panowania  Z ygmunta  III,  na jtrw alszym  i 
najwyn.\>wniejszym pomnikiem głębokiej nauki i nie­
z łomnej pracowitości autora.

VV Rozmaitościach lwowskich czy tam y  co następu­
je: „Sław ny poeta litewski Dullatyn, w ydał  by ł  w ję­
z y k u  sw ym  ojczystym p em at pod ty tu łem : C ztery  
p o ry  roku  w hexametrach i pentum etrarh  pod ten czas,  
gdy  o mało znanym  jeszcze Klopsztoku naw et wie­
dzieć nie mogł.

(A. n .)  Pospieszam z podziękowaniem P .M .  
Z. O. R. za  umieszczenie ar tyku łu  w onegdaj- 
szjrm Kurjerzc P olsk im , z którego dowiaduje­

my s i ę ,  iż nasz kodex karn y  posiada art. 537 
tak zgodny' z uczuciami ucywilizowanego n aro ­
du , karzący  za tyrańskie obchodzenie się z 
bydlętam i i zwierzętami; często naoczny świa­
d ek  ubolewałem ty lko ,  niewiedząc iż b y ł  śro­
dek  ukaran ia  p rze s tęp c ę ,  środek tak konie­
czny na poprawienie uczuć m oralnych n iż­
szej k la s s y , która oswajając się zpodobnem i 
okrucieństwam i, staje się zakałem rodzaju ludz­
kiego. Na dowód tego przytoczę prawdziwy 
wypadek który  p rzed  k ilku  laty na  ulicy Mo­
stowej na własne oczy widziałem: Jakiś czło­
wiek le tn ią  porą pędz ił  cielę do ja tek ,  bydlę 
czyli przeczuwało śmierć swoję, czyli przez 
upór postępować nie chciało dalej ; zmordo­
wany przewodzeń z najzimniejszą krwią pory­
wa wiszący sztylec i oba oczy nieszczęśliwe­
mu bydlęciu p rzeb i ja ; za lane  krwią własną 
wydawszy r y k  nie już poszło, ale pobiegło , a 
człowiek pospieszył za n iem . Wiele jeszcze 
naliczyłbym  wypadków podobnego rodzaju, k tó ­
re  w mojem życiu widzieć n iestety ! p rzym u­
szony byłein i tylko niewiadomość postępowa­
nia od tego mnie wstrzymywała; pr zy tej oka­
zji więc P. M. Z. O. R. raczy objaśnić czyli 
skarga do policji prostej lub poprawczej do 
wydziału którego bać, bez względu na miej­
scowość zaniesioną być może. —  O umiesz­
czenie czego uprasza obywatel Warszawy

(*) Skarga  w inna byc  podana do tego w ydziału  po­
licji, w którego obwodzie ju rysdykcyjnym  m ieszka ob­
w in io n y ; łub do sądu policji p o p ra w cz e j, obwodu 
W arszaw skiego w ydziału  | ,  którego ju ry d y k a  ro z c ią ­
ga  się na ca łą  W arszaw ę; w ostatn im  razie sam  sąd 
policji popraw czej odeśle ją  do w łaściw ego sadu po­
licji prostej. N ależy tu jeszcze uzupełnić  a r ty k u ł n a ­
desłany  P. / •  O. Ił. w tern iż praw o karne w Al t. 537 
zag raża  k a rą  do 30 zł. osobom które się obchodzą 
po ty rań sk u  z bydlętam i, lub zw ierzętam i cudzemi 
ty lk o ; ta  sam a kara  przepisana je s t  przeeiw  ty m , 
k tó rzy  cudze b y d lę ta , lub zw ierzę ta  bez przyczyny  
k a le c z ą , lub zab ija ją .

(P. r . k . P.;

i
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(A. n .)  Znane w Warszawie towarzystwo w ło­
skich śpiewaków złożone z P .  Celli ,  pani 
Poussin i panny Galii dało kilka koncertów pod- 

tegorocznych kontraktów w Kijowie; w 
fęólności przyznano zasłużone pochwały ta­
ro to m  tych artystów; szczególniejszą zaś nwa- 

• Wszystkich zwróciła n a  siebie młoda wło* 
va śpiewaczka Contr-alto  Panna Galii de la 

^iosiere uczennica P .  Cellcgo (a przed 3ina la- 
Warszawskiego konserwatorjm n) ar tys tka  ta 

'■‘brzymim krokiem  w tak kró tk im  czasie do- 
!>'owadziła swój ta lent do wysokiego dosko- 
».\ości stopnia ; panaa Galii tak dalece się 

y s tk im  podobała w Kijowie że w każdem 
^ s t ą p i e n i u  pizyjmowano ją  z zapałem i cią- 
$ e m i  oklaskami a w końcu zaszczycano p rz y ­
s ła n ie m .  Ulubiona ta śpiewaczka wyjechała 
Kijowa do Moskwy , a ztamtąd ma się udać 

P ete rsburga , gdzie jak  słychać wystąpi w 
’'i lku  głównych rolach na w ielk im ,tea trze  ope- 
y  włoskiej.

Brzegi Bzury poniosły dnia 26 ,  97 i 28 lutego 
" ’ielUie szkody przez w y le w ,  k tó ry  nastąpił  w sku- 
tku za tk an ia  się popękanych lodów. Przez  później- 
*e m rozy Bzura znowu stanęła.
Przyjechali da Warszawy — Bojanowicz pułkownik 
0 D łu g a ;  Grothns l iustachy 547 D łu g a ;  Kierwiń- 

podpulkownik 603 B ielańska;  Uinowski Stan. 551 
Iga; Orsetti  Wtad. 570 D łu g a ;  Tursk i  Wojciech 

•i B ielańska; Drozdowski Florjan 614 ikiecała;  
' ^lachowski Onufry i lĄ G erlach ;  Niemierzyc Kle- 
"-'us tamże.
Dziś zimna stopni 3.

C^ t̂ńbomosft Îjdtjrtuucane.
Kk ró lew ie ck a  gazeta umieściła a r ty k u ł  o ja ­
skółkach, w którym uczenie dowodzi, źe myl* 
ńc wszędzie je s t  rozumienie, jakoby ptaki te 
«howały s i ę  na zimę w wodzie. Ża zbliżaniem 
Slę ostrej pory roku  czepiają się ja sku łk i  trzci­
ny na stawach, lub jeziorach całemi gromada­
mi i osłabione padają w wodę; dla tej to przy* 
^ j n y  znajdują j e  na  wiosnę pod wodą. Może

być że tłumaczenie to ma w sobie nieco prawdy, 
ale też przyznać trzeba, że nie zupe łn ie  obja­
śnia mnóstwo doświadczeń w tćj mierze. D la  
czegóżby koniecznie nie mogło być w naturze 
ja sku łk i  zanurzać się w wodę p rzed  mrozem ? 
Dla czegóż ptak ten  tak często, zwłaszcza, gdy 
przeczuwa b u rz ę ,  nad samą wodą się unos i?  
Jakże wylłómaczymy jego zapędzanie się ku 
wodzie, jego czepianie się na trzcinie ?

Zwierzchność miasta Cincinnati p o p e łn i ła  
b łą d ,  k tóry pozbawi Zjednoczone Kraje wielu 
pracowitych murzynów i mulatów; wezwała ich 
bowiem publicznie, ażeby stawili rękojm ię do­
brego sprawowania s ię ,  albo z miasta ustąpili .  
Odrzucili ze wzgardą pierwszą propozycję i po­
stanowili przenieść siedliska. W ysłali już dwóch 
deputowanych do Zakupienia ziemi na osadę w 
angielskich posiadłościach północno-am erykań-
s k i c h .

Z Bostonu aż do B ra t lcborough , to je s t  na 
p rzestrzen i 1 14 mil angielskich mają być za­
łożone koleje żelazne.

P łynąca  w okolicy B erlina  i w sam ym  B e r ­
linie  rzeczka Panke wezbra ła ,  zerwała dwa mo­
stki i zalała kilka domów i ogrodów. Podobne 
doniesienia dochodzą z okolic Bielicy.

W biórze policji londyńskiej s tawił się n ie­
dawno slusarz, k tóry  żądał ułatwienia mu p rz y ­
stępu do ministrów, ażeby im m ógł prze łożyć  
pro jek t  spłacenia d ługu narodowego co do szy­
linga, podniesienia handlu  i pomyślności An- 
glji i zbogaetnia ubogich. Wskazano mu dro ­
gę, k tórą  ma się udać do xięcia Wellingtona.

W Bonn zgorzał d o m ,  w którym mieszkał 
professor N iebouhr. Spaliły  się rękopisma t rze­
ciego tomu jego historji rzym skiej,  które by ły  
już  przygotowane do d ruku  i p iękna bibljote- 
ka tego uczonego.

W pierwszej połowie marca miano w ysta­
wić na m ie jsk im  teatrze w Berlinie p o ra z p ie r -  
wszy C h ło p a  m iljonow ego.
T )
-L^ziennik  nauk wojskowych wychodzący w 
P a r y ż u ,  wyrachował już korzyści,  jak ieby  od-

-



n io s ła  F r a n c j a  p rzez  zaw ojow anie A l g i e r u , a  
m ied z y  in n e m i m ó w i:  ’’ Zaw ojow anie  A lg ie ­
ru w y n ag ro d z i ło b y  1' rancji s t r a t ę ,  s łu sz n ie  
l a ło w a n ą ,  b rzegów  n a d re ń s k ic h  i u tw ie rd z i ło b y  
p rzy w iąza n ie  do r z ą d u ,  k tó r y b y  u c z y n i ł  coś 
d la  s ław y  , w n a ro d z ie  d u m n y m  d a w n e m i t r y ­
u m fam i- , ,

P o e t a  f ran cu zk i  D ov a lle  o d e b ra ł  sobie ży- 
b ie  p rzez  w y s t r z a ł  z p is to le tu .  P oez je  jego  
w y sz ły  z d r u k u .

W  N eap o lu  zw raca n a  s ieb ie  uwagę męzczy- 
zria ro d e m  z B r is z i t  w k ra j a c h  b a rb a r y j s k i c h  , 
k t ó r y  ma w ło sy  po d o b n e  do szczec iny  n a  4  
s top  d łu g i e .  _ ( .

P an i  C a ta lan !  j e s t  t e r a z  w P a ry ż u  i m a  śp ie ­
wać n a  k o n c e r ta c h  P a g a n in ieg o .

W A m ien s  u rod z i ło  się c ie le  z n o g a m i  i r ę ­
k a m i  l u d z k i e m i , z sk ó rą  jak  u p ł c i  p ię ­
k n e j  d e l i k a t n ą ,  z g łow ą n iem al  tak p ię k n ą  
j a k  g ło w a  A p p o l l in a  i ł a d n e m i  w ąsam i. T a k  
j e  p rz y n a jm n ie j  o p isu je  p e w ie n  d z ie n n ik .  
A le  w is tocie  j e s t  to ty lk o  c ie le  u ro dzo ne  bez  
s k ó ry  i m ające  p a lce  u nog.

R zecz  szczególna; naw et d z ie n n ik i  mód ż a r ­
t u j ą  z t y c h , co się chcą  p o d łu g  n ich  u b ie rać .  
J e d e n  d z ie n n ik  p o d o bn y ,  w P a ry ź u  w ycho dzący ,  
inówi ze w yśm ianoby  tego n a  u l i c y ,k tó ry  by  z m ie ­
n i a ł  u b ió r  p o d łu g  m o dy ,  ja k ą  co ty d z ie ń  o p i ­
su je .  Z a t ru d n ie n i  w azn ie jszem i rzeczam i F r a n ­
cuzi , l e k c e  ważą d ro b n o s tk i  , k tó r e  ich  d a ­
w nie j  najwięcej za jm ow ały .

W zbrojowni tu lo ń sk ie j  p a n u je  taka  czyn no ść ,  
i?, naw et w n ied z ie le  i dn i św ią teczne  ro b o tn i ­
c y  p ra c u ją .  N ie k tó r e  g aze ty  u m ieśc i ły  ju ż  
s p is  o ff ice rów , k tó r z y  do w yp raw y  p rzec iw  
A lg ie row i n a leż eć  m ają.

N iew iadom o , co ch c ia ł  w yraz ić  x iąże  L e v is ,  
w  liśc ie  do k ró la  p rz e d  zgonem  , bo w łaśn ie  
k i e d y  go zaczą ł syn ow i d y k to w a ć , zako ń czy ł  
ży c ie .

C esarzow i b azy lsk iem u  rob iono  o pe rac ję  w 
m ie js c u  , gdzie  p rz e z  w iadom y p rz y p a d e k  d o ­
s t a ł  k o n tu z j i .

^ ^ ^ s k u t k u  w ojny  g re c k ie j ,  j e s t  w G rec ji  dw* 
ra zy  więcej k o b ie t ,  n iż  męzczyzn; tam te jsze  la ­
sy o liwne zos ta ły  zn iszczone ,  a le  hande l i p rz e
m y s ł  wznoszą się; powiaty  ode rw ane  od Serb j i  
n ie  zo s ta ły  je szcze  w cie lone  do te j prowincji*

P r e z y d e n t  C apod is t r ia s  o t r z y m a ł  z rozm ai­
ty c h  s t ron  p ro śby  ad reso w an e  do mocarstw o 
pozostawienie  go p rz y  s te rz e  r z ą d u , ale  się 
w s tr z y m a ł  z ich o d e s ła n ie m ,  zapew niając swych 
ziom ków, ze m ocars tw a n ic  ta k ieg o  n ie  ro zp o ­
rząd zą ,  cohy szkodzić  inogl'o G rec j i .  A le  gdy  
ty lu  ma p rzy jac ió ł ,  n ie  zbywa m u  na n i e p r z y ­
jacio łach ; mówiono naw et o zamachu na  jego  
życie .  Możniejsi G re c y  n ie  m ogą  żyć  w zgo­
dzie; w sze lk ie  us i łow an ia  Pan a  R ib e a u p ic r r e  i 
adm ira łów  b y ł y  b e z sk u te c z n e  i G rec ja  ca ła  m® 
b y ć  w na jw ięk szy m  b ez rząd z ie .

S u k n a  i m u ś l in y  mają te raz  w G re c j i  w ie l­
k i  odb y t .  W m ieśc ie  S y ra  zawiązało się p ie rw sze  
w G rec ji  towarzystwo a s s e k u ra c y jn e jm a  ono fu n ­
duszu  6 0 ,00 0  ta l .  i sam p re z y d e n t  ma u d z ia ł  
tej su m m ie .  O k rę ty  g re ck ie  zawijają bez  p r z e ­
szkody  do poi tu s t a m b u l s k ie g o ,  ale n ie  są 
uw ażane za na leżące  do k r a j u  n ie p o d le g łe g o  
i zawieszają b a n d e rę  je d n e g o  z. trz ech  m ocarstw . 
T o  samo ty czy  się podróżu jących  G reków .

Polonez skomponowany na zakończenie zabaw 
karnawałowych grany, w resursach ostatnich i mas­
karadach ułożony na piano furtę przez P. Puchal­
skiego wyszedł w składzie muzyki Klukowskiego 
cena zł. 1-

Przy uli. Przejazd Ner649 wprost uli. Długiej na 
2giem piętrze, są do sprzedania Ogórki, wielkie hol- 
lenderskie kopa zl. 6; średnie kopa zł. 4; tamże do­
stać można Korniszonów słoik po zl.3, rydzów słoik 
po zł. 3 gr. 15.

Pomieszkania większe lub mniejsze , z s taynią iwo- 
zow nią lub same, z wszelkiemi wygodami,są do wyna­
jęcia od dnia I. Kw ietnia r. b. w domu przy ulicy 1  war- 
dej pod i\rem 1,096.

Do dzisiejszego numeru Kur. Pols, doląi za się dla 
prenumeratorów na prow incji Tabella wygranych W 
2gićj klassie loterji klassycznej.
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